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Trzęsienie ziemi we Włoszech.
(Do illustracyi tytułowej).

Do największych nieszczęść, jakie nawiedzają 
ludzkość, należą bezwątpienia wybuchy wulkanów 
i trzęsienia ziemi. Te ostatnie zaś sprawiają za­
zwyczaj jeszcze większe od tamtych spustoszenia, 
obejmując obszerniejsze przestrzenie. W łaśnie pod 
wrażeniem jednej z tych strasznych katastrof ży­
wiołowych znajduje się świat cały od tygodnia, 
czytając z przerażeniem cod'ień nowe szczegóły 
trzęsienia ziemi, które świeżo w ruinę znreniło 
setki siedzib ludzkich we Włoszech i pogrzebało 
w gruzach kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

Dz ś południ wa Kalabrya leży w gruzach, 
a kto śmierci nie znalazł p« d murami miast i osad, 
ten wyszedł z katastrofy kaleką lub popadł w obłą 
kanie z przestrachu. A niestety, stosunki miejscowe 
poskąpiły nawet ratunku chorym i rannym w braku 
szpitali, schronisk, lekarzy i lekarstw. Nieszczęśni 
mieszkańcy ruin Kalabryi musieli czekać dopiero 
na pomoc zr mków z inn>ch stron kraju, a tym­
czasem w cierpieniach strasznych dogorywali, zwię­
kszając codzień 1 czbę trupów, których nie było komu 
grzebać, lub kończyli samobójstwem w przystępie 
szału.

Zresztą trudno dziwić się, iż setki ludzi zdro­
wych popadło w obłąkanie, skoro patrzeć trzeba 
było na sceny, których opis w dziennikach wło­
skich wprawia w najwyższe zdenerwowanie czy­
telników, oddalonych od miejsca katastr< fy o tysiące 
kilometrów. Wszak kto wyszedł żyw, musiał widzieć 
naokół głowy krw ią oblane i pomiażdżone członki, 
do mebli poprzylepiane, lub wystające z gruzów, 
krwi kałużami oblanych.

Łatwo tedy zrozumieć, iż nawet naoczni świa­
dkowie nie mogą redakcyom dzienników opowie­
dzieć dokładnie szczegółów klęski, straciwszy bo­
wiem z przestrachu zdolność obserwacyi, uciekali 
w popłochu w miejsca bezpieczne. Do braku do-

śnienia ziemi zrujnowały bowiem tory i dworr 
kolejowe oraz sieci telegrafu i telefonu.

Dzienniki przynoszą co chwila nowe wieści o sc**. 
nach, serce rozdzierających, które się rozgrywał 
w Kalabryi. Nie sposób nam wszystkich pow tarza. 
Dość, że wszędzie ludzie z przestrachu — jak stali, 
nieraz w bielizn e tylko lub nago — wyskakiwali 
z okien, z balkonów i zabijali się na miejscu, obok,, 
innych, których przywaliły gruzy domów i kościu' 
łów, lub pochłonęły przepaście rozpadającej się 
ziemi. A kto wreszcie uszedł cało i nie oszalał ną 
miejscu, biegł szukać krewnych i przyjaciół i nieść 
rychłą pomoc, sam pospołu z tysiącami ziomków, 
znalazłszy się bez dachu i środków do życia...

Chwilę ratowania ofiar w jednej ze zniszczo­
nych mieiscowości przedstawia właśnie rycina na­
sza na pierwszej stronie niniejszego nnmeru.

Nowi m inistrow ie'austryaccy : Baron Rvszard Bienerth, 
minister oświaty.

kładuosci obrazu spustoszenia przyczynia się także 
przerwanie komunikacyi z teatrem katastrofy, wstrzą-

Nowi ministrowie austryaccy.
Ministerstwo oświaty i ministerstwo handlu — 

to w Austryi prawie że najważniej ze urzędy; 
ob\dwie te teki wymagają ludzi nietylko zdolnych, 
ale przedewszystkiem miłujących swój zawód i ro­
zumiejących znaczenie pnwierzonyeh im godności. 
Handel i oświata — to główne czynniki, warunku­
jące danemu kraj"w i dobrobyt i szczęście. Mini­
strowie, którym poruczają te ministerstwa, mają 
wielkie i szerokie pole działania.

W ubiegłym tygodniu sensacyę obndziławAustryi 
wiadomość, że obaj ministrowie, minister handlu 
i minister oświaty, podali się do dymisyi, która 
została p r/y jętą  Ustąpił mianowicie dr. Hartl, 
m inister oświaty i baron Cali, m inis'er handlu.

Dr. Hartl, jako ur ędnik cichy i nie lubiący 
się wysuwać na pierwszy plan, zdołał jednak po­
zyskać sobie nietylko wśród podwładnych, ale 
i w parlamencie poważanie i uznanie dla swej 
pracy. Taksamo baron Cali. To też dymisya ich była
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